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P I S A N K I
— M amusiu — ja  py ta ła  Jan in k a , — 

dlaczego to ja jk a  m alow ane na W ielkanoc 
nazy w ają  sie p isank i? P rzecież na nich nie 
pisze się, ty lko  m aluje , albo ry su je . Czy 
mamusia to w ie?

■—• Wiem i zaraz ci w ytłum aczę. W daw* 
nych, bardzo daw nych czasach, ludzie u- 
trw alali sw e myśli n ie  um ów ionym i zna 
kami, literam i, ja k  teraz robim y, lecz 
odpow iednio ułożonym i obrazkam i. Było' 
to pismo obrazkow e.

— Aha, rozum iem . Więc, na tu ra ln ie , 
do tego pism a nie używ ali pióra, ty lk o  pę­
dzelków  — w trąc iła  Jan inka.

— T ak, pisali pędzelkiem , ja k  to po 
dziś dzień jest we zw yczaju  na wschód- 
dzie u Japończyków  i C hińczyków , u 
sztuka pisania stam tąd do nas przyszła. 
W daw nych czasuch u nas przedm ioty  
m alow ane zwano pisanym i. Mówiono na 
przykład  „misa pięknie w różne w zory 
pisana4*, lub „dzban bogato, ja sk raw ym i 
kolory pisany*1 — zamiast, jak  dziś mó­
wią, „dzban m alowany".

— A od jak iego  czasu jest u nas zw y­
czaj m alow ania ja je k  na W ielkanoc?

— Na to py tan ie córeczko, ani ja , ani 
nikt nie um iałby ci dokładnie odpow ie­
dzieć. Z w yczaj-m alow an ia  ja je k  istniał 
jeszcze za czasów pogańskich i nie ty lko  
u nas lecz i w innych k ra jach , na p rzy ­
kład u G reków , Rzym ian. D bano tam  
bardzo o p iękno we w szystkiem , w ięc i 
podaw ane na stół po traw y  przyozdabiano 
w rozm aity sposób. U nas zw yczaj ma­
low ania ja je k  na W ielkanoc istn ie je  od 
w prow adzenia chrześcijaństw a. T eraz ten 
zw yczaj ju ż  przechodzi. T ylko  po wsiach 
zachow ują go jeszcze.

— A ja k  się ja ja  m alują , mamo?
— To zależy. N ajła tw ie j u farbow ać 

„na mozaikę**. Czysto w ym yte ja jk a  o- 
w ija się w tedy  różnym i kolorow ym i gał* 
gankam i z  tak ich  m ateriałów , k tórych

kolor „puszcza** i g o tu je  się je  pół godzi­
ny w  w odzie z souą, ażeby  ko lo ry  le p ie j 
puściły . Po ugotow aniu  o d w ija  się gał- 
gank i i m am y ja jk o  p o k ry te  całe różno­
barw n y m i ceu tkam i i p rążkam i, n iby  mo- 
zajką ,

— A le w ja k i sposób można rysow ać 
na ja jk u ?  Czy to tru d n e?

— T ak. dosyć tru d n e . W każdym  ra ­
zie w ym aga w praw y . Jeżeli chcem y, że­
by  na kolorow ym  tle b y ł deseń b ia ły , w  
takim  raz ie  ry su jem y  ów  deseń k a w a ł­
kiem  w osku, a  potem w k ład am y  ja jk a  do 
ja k ie j  zab arw io n ej cieczy i go tu jem y. 
W ówczas m iejsca d o tk n ię te  w oskiem  nie 
p rzy jm ą ko lo ru  i deseń będzie b ia ły . Je ­
żeli zaś chcem y mieć deseń ko lorow y, to 
całe ja jk o  n a jp rzó d  m aczam y w  w osku, 
a gdy  w osk zastygnie, ry su je m y  na nim 
szpilką, słom ką lub  ostrem  d rew ie n ­
kiem co nam  podoba się i go tu jem y  w  
ja k ie j  farb ie . W tedy  m iejsca, z k tó rych  
zeskrobano wosk, nab io rą  ko lo ru , a po= 
k ry te  w oskiem  zostaną białe.

— A ja k że  późn iej pozbyw am y się 
w osku z ja jk a ?

— B ardzo łatwo. Skoro  ja jk o  ugoto­
w ane ostygnie, po pew nym  czasie k ła ­
dziem y je  do go rące j w ody, w  k tó re  i w osk 
się rozpuści.

— W czym  n a jle p ie j u farbow ać ja jk o , 
mamo?

— To zależy. W m iastach sp rze d a ją  
gotow ą n a tu ra ln ie  n ieszkodliw ą farbę, ale 
po w siach radzą sobie inaczej. Ł up ink i od 
cebuli, ko ra  Różnych drzew , zwłaszcza 
olchy, i dzik ie j jab łon i, młodu ruń zbo­
żowa, robaczki — czerw ce, ususzone 
płatki różnych kw iatów  dosta ręza ją  
dziewczętom  w iejsk im  tak ich  farb , jak ich  
ty lko  pragną. No. a te raz , k ied y  ju ż  wiesz 
w szystk ie sposoby, zab ierz się do roboty. 
Zobaczymy, ja k  ci się powiedzie.

Dawne zwyczaje wielkanocne
Przysłow ie pow iada: — „Co k ra j,  to 

obyczaj" O odrębności różnych narodów  
świadczy m elylko inna każdego z nich mo= 
wa, ale i zachow yw ane z pokolenia w 
pokolenie zw yczaje. Jest to droga spuści­
zna i szanować ją  trzeba. W iele z pom ię­

dzy  tych obchodów odnosi się do pory  
w ielkanocnej.

W K rakow ie, za czasów panow ania Zyg­
m unta 5-go, istniało b rac tw o  „Męki Pań- 
sk ie j“ , k tórego członkow ie wzięli sobie za 
zadanie opiekę nad w ięźniam i i godzenie
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pow aln ionych .B rac tw u  tem u udzie la li k ró ­
low ie p rzy w ile ju  uw o ln ien ia  z w ięzienia 
w k ażd y  W ielki C zw artek  k ilk u  w ięźniów  
na śm ierć skazanych . W tym  celu, w je d ­
n e j ze sal ra tu szow ych  ustaw iono o łtarz, 
w  u ro cz y s te j p rocesji z kościoła M ariac­
kiego p rzychodził ksiądz z N ajśw iętszym  
S ak ram en tem , odbyw ała  się w spólna K o­
m unia św ięta, a potem  w ięźniow ie w raz  z 
w szystk im i w spó ln ie d o w ieczerzy  p ańsk ie  j 
zasiadali, b ra c ia  zaś obm yw szy  im nogi. 
czy ta li n azw isk a  uw oln ionych . Sam b u r ­
m istrz  k rak o w sk i ca łu ją c  w  czoło każdego  
z uw oln ionych , cześć m u p rzy w ra ca ł, a 
B ractw o p rzy jm o w ało  ich do sw ego grona. 
B ył to  p ię k n y  zw yczaj, dow odzący  miłości 
bliźniego. T ę m iłość też P an  Bóg w y n a ­
g rad z a ł i zacnym  m ieszczanom  d aró w  do­
czesnych n ie sk ąp ił ,a że to  i d aw n ie js i 
ludz ie  odznaczali się w ie le  w iększym  a p e ­
ty tem , n iż  obecnie, aż sto ły  się g ię ły  pod 
ciężarem  ja d ła ,

U bogatego  m ieszczanina, ja k b y  u  kró= 
la  zastaw iano  stó ł n a  sto osób. N a s re b r ­
nych pó łm iskach  oełno b y ło  m ięsiw a. C ia ­
sto w y p iek an o  w  fo rm ie  ró żn y ch  f ig u r. B a­
ra n e k  z m asła b y ł n a tu ra ln e j  w ielkości, a 
oczy m iał z b ru la n tó w  w  c z a rn e j op raw ie . 
K iedy  ta k  zaproszeni goście do sy ta  u ży ­
w ali, z ja w ia ły  się  „żaki szko lne” z p rze ­
m ow am i i życzeniam i św iąt. K ażdy  się 
sa d z ił,ja k  um ia ł n a j le p ie j  na p ięk n ą  o rac ję  
a  za to  obdarzano  ich obficie.

P ierw sze św ięto  pośw ięcano u roczyste­
mu nabożeństw u  ,ale za to, cóż to  b y ło  w e­
sołości w  d ru g i dzień  św ią t. N ajp rzó d  w ięc 
dyngus. G dzie n ie  um iano  m ia ry  zacho­
wać, tam  n ie je d n a  dziew czyna śm ierte l­

nym  zazięb ien iem  p rzy p ła ca ła  {o n ad  mi e r= 
ue ob lew an ie  zim ną wodą. D yngus, to  o- 
b y cza j s ięg a jący  czasów  p rzed ch rześc ijań ­
skich. Po d łu g ie j zim ie, gdy p ęk a ła  sko­
rupa lodow a i p rzy ro d a  ze snu się do  no­
w ego życia budziła , gdy  c iep ły  deszczyk 
rozpuszczał resz tk i śn iegu i spod niego n- 
k azy w ała  się ruń  zielona, pogańscy  nasi 
p rzodkow ie cieszyli się. Radość tę  o b ja ­
w iali w za jem nym  polew aniem  się wodą, 
aa  znak , że i oni z w yw czasów  zim ow ych 
na now y tru d  ocknąć się m uszą.

C hłopcy , w y w o łu jąc  w esoły  śm iech, 
chodzili po dom ach p rzeb ran i za cyganów , 
żydów , n iedźw iedzi, inni znów z jaw ia li 
się z kogu tk iem  lub barank iem . K ogutka 
robili ze s ta rych  szm at i ponaszyw anych  
p iór kap łon ich . O sadzali tak iego  „kogu t­
k a "  na  osi i dw óch kó łkach , a po rusza jąc  
dyszelk iem , w praw ia li go w  ruch. M iało 
to oznaczać, że kogu t sw ym  pianiem  o zn a j­
m ił Z m artw ychw stan ie  P ańsk ie . C hłopcy 
postro jen i w  pap ierow e szapki śpiew ali 
odpow iednie p iosenki, a  słuchacze nie 
szczędzili im obfitego poczęstunku.

'Ale i dziew zęta n ie  d a ły  się chłopcom 
w yprzedzić  i p rzy g o to w ały  „gaik“. W 
trzec ie  św ięto one chodziły  od dom u do 
dom u z gaikiem  i p iosenkam i. M ałą cho« 
inkę, lub  ty lk o  zieloną gałąź stro iły  w stą­
żeczkam i. pap ierow ym i kw iatkam i, a  na  
w ierzcho łku  p rzy w ią zy w ały  m ałą lalecz­
kę, m ającą  p rzedstaw iać  w iosnę. T ak  to 
d a w n ie j skrom nie, a  ład n ie  i w esoło zaba­
w ia ła  się nasza m łodzież, szkoda, że zw y­
cza je  te  poszły  w  zapom nienie, a m ożeby 
je  jeszcze now e pokolenie w znow iło"

dziatw a polska bierze 
iczny udział w tradycyj= 
tych polskich procesjach



Wzdycha nasza Pyza, górników wspomina. 
Rankiem doszła w strony Lublińca,

Cieszyna.
I szła dalej w łąkach, wzgórzach, w

szumie drzew.

Jak Pyza

Idzie Pyza w górę, lampeczką wywija.
Dziwują m  ludzie, co to za bestyja.
Czarna buzia’ czarna, a świetliste oczy — * 
wyjdzie na słoneczko, wzrokiem w krąg potoczy.

Czy ta wiosna w  drodze do nas 
kędyś zabłądziła?

Czy ją  dziadek — mróz zatrzymał?
Czy ścieżkę zgubiła?

Przecie to jiiż pażik -—Kwiecień 
przybył w nasze progi 

i rozgląda się w około, 
szuka wiosny drogiej.

Szuka w polach, szuka w gajach, 
nigdzie wiosny nie ma, 

za tp ciągle z brudnej torby 
śnieg wyrząsa zima.

.Kwiecień młody, młodziusieńki, 
co to dziwy plecie, 

aż rozpłakał się z tęsknoty 
za wiosną, jak  dziecię.

Skarży światu się wichrami 
i deszczami płacze,

1 zawodzi:
— Gdzież jest wiosna?

Teatrzyk Kukiełkowy ZPJ
po raz pierwszy

1) „Leśne rachuneczki" i

śsa

Wieczorem na bałdac-h śpiewa z górnikami, 
a potem ich żegna łzą i piosneczkami.
Śpiewa Pyza, Nocka. Księżyc się zapalił. 

Górnicy je j lampę na pamiątkę dali.

Idzie Pyza świecąc latareczką cudną, 
idziè Pyza Śląskiem ku wiślanym źródłom. 
Idzie, śpiewa; — „Górnik ,na krzyż młotki nosi, 
niejednej panience serduszko ukruszy,”
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wędrowała

Zielona darń leży na górzystych stokach, 
nurzają się wie^e kościelne w obłokach — 
Na polanach ludzie tańczą, podśpiewują, 
a Pyzie drżą nóżki, bo muzyczkę czują.

gdzie Wisełki nucą swói źródlany śpiew, 
i spojrzała Pyza na źródła srebrzyste, 
spojrzała na wody przejrzyste, przeczyste, 
i szeptąłą patrząc W krainę łąkową:

,,Wisło szafa, Karpat córo, polskich
wód królowo . . —

tt 1 w io sn a
Kiedyż ją  zobaczę?

Posłyszały skowroneczki 
te kwietniowe żale 

i, choc im też chłodno, głodno, 
muszek nie ma wcale, 

pocieszały młodzieniaszka 
srebrnymi piosnkami:
— Przyjdzie wiosna, przyjdzie.

Kwietniu,
ucieszy się nami!

Tak go ptaszki pocieszały, 
tak mu dowodziły, 

aż się Kwiecień rozweselił, 
huknął w świat co siły:
Bywaj, wiosno — krasawico!

Bywaj, wiosno miła! —
No, i stał-się cud, bo wiosna

na ten zew wróciła.
Stefania Ottowa

— Czują moje nóżki i prawa i lewa, 
że piosnka w tan kusi, żę do tańca śpiewa! 
Powiedz mi Ślązaczku, która bardziej żwawa, 
z tych nóżek Pyziny: czy lewa? Czy prawa?

H  M  DNIA 24. KWIETNIA W DOMU 
■ POLSKIM W DAUGAWPILS 
szy 2 nowe bajki
i 2) „0  wiosny powitaniu"

Bilety od Ls 1.— do 0.20 sant

Spojrzał nasz Ślązaczek na Pyzme nóżki 
ite nóżki, te nóżki przemierzyły dróżki 
wydeptały nóżki przez daleki k ra j, 
zdrowie dzielnym nóżkom, Panie Boże, daj! —-
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Lucyna Krzemieniecka

O wyskrobku wielkanocnym
O mój Boże, mój Boże, co to się działo 

we dworze! Przed samymi świętami cho­
dziła kuchareczka z zawiniętymi rękawa* 
mi. Krzyczała całe rano, że niedługo Wiel. 
kanoe. Trepkami skrzypiała, po kuchni 
latała. Z szufladek, z szafeczki wy jmo­
wała torebeczki.

Naszykowała mąki, cukrów, kolorowych 
lukrów, rodzynek, migdałków i różnych 
Edrygałków, a  ile wanilii, anyżku, konfi­
tur, aż zapachy szły do sufitu. Potem ku- 
chareczka poprawiła czepeczkę, nad stol­
nicą stała, ciasto wałkowała. Narobiła ba­
bek różnych, plapków podłużnych, mazur­
ków, łamańców, makowych przekładań- 
eów. 'A kiedy to wszystko zrobiła, w go- 
Tący piec je  wstawiła i wciąż zaglądała do 
niego, czy się babkom nie dzieje co złe\o. 
'A w pieeu, jak  na drożdżach, rosły babki, 
przekładance, makowe łamańce i kawale­
rowie mazurki. A porosły wszystkie py­
szne, udane, na około rumiane.

Wzięła wtedy kuchareczka drewienko, 
ostrugala cienko —- i zaczęła je próbować, 
czy która może surowa. Hej, a ponieważ 
wszystko się świetnie udało, cieszyła się 
kuchareczka niemało. Cieszyła się, cie­
szyła, dwie godziny babki stroiła. Zrobiła 
im sukienki lukrowe, czapeczki cukrowe. 
Postroiła je, jak  laleczki, w borówczane 
listeczki, zrobiła im korony z widłaków 
zielonych. Wyglądały niczym królewny i 
królewicze. Potem na stole długim usta- 
wiła jedną za drugim — i śpiewała:.

Ej wy babki, babki moje, 
jak pójdziecie na pokoje, 
toż to was podziwiać będą, 
żeście panie całą gębąl

Śpiewała kuchareczka, śpiewała, potem 
*ię do sprzątania zabrała, Zajrzała do 
dzież, do misek, do garnuszeczków, patrzy 
* tu w każdym ciasta po troszeczku. Ku­
chareczka dobra była. okno otworzyła i 
zawołała trzpiotkę, biedną Dorotkę. Przy­
leciała trzpiotką, biedna Dorotka i słuchaj 
słucha rada, co je j kuchareczka gada. A 
kuchareczka głową kiwa i tak się odzywa: 

— Widzisz tę parę garnuszeczków, w 
każdym%ciasta jest po troszeczku. Masz 
tu łyżkę do tego, wyskrob z jednego z 
drugiego, utocz z ciasta kułeczke i zrób so­
bie bułeczkę,

Dorotka się ucieszyła, wyskrobka sobie
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zrobiła, solą troszkę posoliła, na kominie 
położyła. Piekł się wyskrobeczek, przy- 
swędził się, praysmalił i nawet ździebko 
przypalił. Ale Dorotce bardzo się podo* 
bał, więc go położyła koło wszystkich pię» 
knych bab, żeby ostygł na rano.

Leżał sobie wyskrobeczek w kąciku, na 
białym obrusiku i przypatrywał się pię­
knym królewnom babom i pięknym kawa­
lerom mazurkom, i łamańcom i plackom.

A najwięcej mu się podobała jedna 
babka okazała! Bo ież była śliczna, sło­
dziutka jak księżyc okrąglutka, I nie 
wiedział wyskrobek biedny malec, że ma 
ona zamiast serca zakalec. Więc leżał so­
bie tylko i z cicha,patrząc na babkę,wzdy­
chał, A wesoła była babeczka: jak tylko 
wyszła kuchareczka, wystąpiła na środek 
koła i tak do drugich babek zawoła: — 
Słodkie baby, kochane kumy, ocknijcie 
się i  te j zadumy. Takie stanie nic nie 
warte, patrzcie okno otwarte, ą słońce 
świeci, oj świeci, że mało z nieba nie zleci. 
Dalejże zróbmy koło, niech i nam będzie 
wesoło.

Baby w spódnicach szerokich wzięły 
się wszystkie pod boki, jedna drugą do 
tańca zagrzewa, a babka w kole stoi i 
śpiewa:

Mam spódnicę karbowaną, 
borówkami przystrajaną.
Mam ja  lukrowany czepiec, 
pasuje mi on najlepiej, 
więc kto ładny, kto rumiany, 
niechaj pójdzie ze mną w  tany ; 
stolnica, donica, gorący piec.

Kłania się babka co chwila, do panów 
placków przymila się, a kumy nogami 
przytupują i babie wtórują:

A kuchareczka nad nami stała, 
barwistym cukrem nas ozdabiała. 
Więc kto ładny, kto rumiany, 
niechaj pójdzie z nami w tany: 
stolnica, donica, gorący pieg.

Słysząc śpiew taki chwacki. ruszyły 
się mazurki i placki i krzyknęły przekła* 
dańce;

—• Dalej bracia, będą tańce! A Wy­
skrobeczek. co stał w kąciku w przypnlo. 
nym żakieciku, staje przed babeczką zło* 
tą i do tańca ją prosi z ochotą. A babka, 
że zamiast serce miała k.awał zakalca, 
iak ńie zacznie wyśmiewać się z malca:



— T y w ysk robku , powiem szczerze, ze 
nad tobą śm iech m nie bierze. Ja, co je ­
stem  bab  ozdobą, m iałabym  tańcow ać z 
tobą. z p rzypalonym , przydym ionym , w y ­
sk robk iem  za traconym ? P recz p rzy b łę ­
dę stąd  w ygońcie, niech sczern ie je  w 
ciem nym  kącie.

P lack i, baby , m azurk i pospołu, w ygo­
n iły  w y sk ro b k a  ze stołu. G on iły  go, w y ­
goniły , nic sobie z niego nie rob iły . Potëm 
placki, m azurk i z babam i poszły oberecz* 
ka param i.A ż pogrzebacz na kuchn i fikał, 
taki b y ł śp iew  i m uzyka.

A m y m azureczki, 
ja k  w ielcy  panow ie, 
ko lorow e czapki 
nosim y na głow ie.
K olorow y lu k ie r  
nad nam i się b u ja ł, 
na naszych czapeczkach 
p isał „A lle lu ja* .
H ej! pó jdz iem y na poko je  
pokażem y sw oje stro je ...
M azur, m azur, m azur

m azu reczek !
T ak  się pyszn iły  m azurk i, a w yskrobe- 

ezek stłuczony srodze, p łakał pod stołem 
na podłodze. P łak a ł w yskrobeczek. szlo­
chał. aż tu go usłyszał zza kom ina dobry  
duszek poczciwina. Był to tak i duszek

m uzykant, co ze św ierszczykam i bum cyka. 
S tanął on przed w yskrobkiem  i mówi:

— Nie płacz, nie płacz, w yskrobeńku, 
już ja  w szystko nap raw ie  pom aleńku.

T ak  duszek pow iedział i za chw ilę ju ż  
z kogutem  na podw órzu siedział: z kogu­
tem - bałam utem . Kogut czerw oniasty, 
ognoniasty  fikną ł i z radości k u k u ry k n ą ł. 
A za chw ilę w esół i rad przez okno do 
kuchni w padł. W padł, zm rużył oczy i z łe j 
babie prosto na łeb skoczył. K rzyczy ba­
ba: — B iada mi, biada!

A kogut rodzynki z czepka w yjada, 
ja k  ju ż  co do okruszynk i w y jad ł w szyst­
kie rodzynki, popchnął babę na podłogę, 
tuż około w yskrobka. A baba płacze i ple* 
cie:

— Komu ja  się spodobam  na świecie, 
bez rodzynek, biedna, sama je d n a?  — U- 
słyszał to w yskrobysio  i m ówi:

— Babo złocista, kocham  cię zawsze 
jednakow o, zostań panią W yskrobkow ą.

Baba, w idząc tak ie  dobre serce w yskrob­
kowe, uśm iechnęła się do niego i w szystko 
się bardzo  dobrze skończyło, bo to prze­
cież w b a jce  było. A potem trzpiotka, 
biedna D orotka przy  święcie, dostała babę 
i w yskrobka w prezencie. Wesele im w y­
praw iła. ocukrzyła. umaiła i postawiła na 
stoliku, na kw iacistym  talerzyku.

Lucyna K rzem ieniecka

— ♦ -------

Ptaszek w niewoli
Skończyło się panow anie srog iej zimy, 

i cała n a tu ra  przebudziła się do życia. Lasy 
i pola p o k ryw a młoda zieleń. Na łąkach 
zabrzm ią w kró tce dźw ięki dzwoneczków 
pasącego się stada, wesoło zaszum iały 
p rze jrz y s te  źródełka, a m aleńki śpiew ak 
w esoło zaśpiew a w gęstw inie drzew a swo­
ją  śliczną piosenkę. P iosenka ta w yraża 
w ielką  rędość śpiew aka, że je s t swobodny 
i w olny.

Jakże szczęśliwy je s t ptaszek, wśród 
zielonych listków ! C ały św iat należy  do 
niego, w szędzie go zaniosą zw inne sk rzy ­
dełka. W ije sw oje gniazdeczko w m iej­
scu, k tó re  m u się n a jb a rd z ie j będzie podo­
bało.

A te raz  w yobraźcie sobie, ja k  sm utno

musi być biednem u ptaszkow i, zam knię te­
mu w w ięzieniu — ciasne j klatce. Z ja ­
kąż męką. z jakąż  tęsknotą p a trzy  przez 
szparki i myśli, czy w iosna nie zm ieni jeg o  
losu i nie przyniesie mu wolności.

T ylko  kanark i muszą żyć u nos w kla= 
tce, bo nie zniosłyby chłodnych  nocy i nie 
znalazły odpow ieduiego pożyw ienia , a le 
inne ptaszki, k tó re  przez zim ę cieszy ły  w as 
dzieci swym śpiew em , tęskn ią  za sw obodą 
— wróćcie w ięc dzieci lasom śp iew aka .

Jakżeż lekko poleci p taszyna p rzez  la ­
sy, góry i do liny  i z zielonego listow ia za­
dźw ięczy w esoły głosik — p e łn a  szczęścia 
p iosenka o wolności. A ta p io se n k a  w y n a ­
grodzi ofiurę, ja k ą  ponieśliśc ie , uwalnia­
ją c  m iłego w am  p ta szk a .
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Zmartwychwstał Pan
— Zmartwychwstał Pan! —?

zaszumiał w iatr 
! gna przez ciche pola, 
gazie w  blaskach słońca jeszcze śpi 
wilgotna, czarna rola.
Badzie się z zimowego snu 
ziemia już wypoczęta...
Białe stokrotki w rowach już 
otwarły swe oczęta.
Na jasnych listkach starych wierzb 
błyszczą kropelki rosy.
Wysmukłe brzozy rozplotły swe 
długie, zielone włosy...
— Zmartwychwstał Pan,

zmartwychwstał dziś! —
0 świcie szemrzą drzewa.

; ..i,,*— Zmógł mrok i śmierć
i w  chwale wstał — 

las stary, szumiąc, śpiewa, 
i, *— Zmartwychwstał Pan,

o chwąła Mu!
skowronek wciąż wydzwania. Procesja rezurekcyjna
1 wszystko w około cieszy się , 
w Wielki Dzień

Zmartwychwstało ia.

Pisanki
Pisaneczki kraszaneczki 
z Marysinej kobiałeczEi 
kolorowe, malowane,
A któż je  dostanie? 
jedna jest żółta, 
niby kaczeńce, 
kłos ki na niej rysowały 
M arysine ręce.
Druga — jak  niebo 
taka niebieska, . 
a na niej kwiatki 
i przez pół kreska.
Trzecia — zielona, 
a  aa niej ptaszek, 
ni to kaczorek, 
ni to kurdsek.
A jeszcze czwarta 
była czerwona 
i lelujkami

Marysi
pięknie zdobiona.
I tak Marysia sobie myślała, 
komu pisanki będzie dawała: 
więc ta żółci utka, 
pisana w kłosy — 
to dla sieroty, 
głodnej i bosej.
Ta niebieściutka, 
pisana w kwiatki — 
dla przyjaciółki, 
dla Małgorzatki.
'A tę zieloną 
(na niej jest ptaszek) 
ta  ją  dostanie 
braciszek Staszek.
Tę zaś czerwoną, 
tę z lelujkami — 
to malowała Maryś 
dla mamy » . . Maria Kriiger
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